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(G. d.)
Kampetencya, na mocy ustaw y pa­

rafialnej przysługująca każdej parafii m a­
ryawicki ej jako jednostce moralnej, je s t 
bardzo rozległa.

Przedewszystkiem parafia ma prawo 
dążyć do urzeczywistnienia celów, dla 
których została założona.

A jakież są cele parafii maryawic-
kiej?

W skazuje je  ustaw a w następujących 
słowach: „Parafia m aryawicka ma za za­
danie zaspakajać religijne, moralne, oświa­
towe i dobroczynne potrzeby członków 
p a r a f i i (§ i.)

W  słowach powyższych zawiera się 
Wszystko, cokolwiek pożądanem być może 
dla rozwoju1 religijnego, społecznego i ku l­
turalnego gm iny m aryawickiej.

Więc najprzód zaspokojenie „potrzeb 
religijnych.“ Na mocy tego prawa parafii 
maryawickiej przysługuje: wybieranie dla 
siebie kapłanów lub ich usuwanie, budo­

wanie kościołów i kaplic i odnawianie ta ­
kowych, zakładanie cmentarzy. (§ 4.)

Maryawici pragną, aby lud zrozu­
miał i odczuł tę kardynalną zasadę nauki 
chrześcijańskiej, że Chrystus je s t  jedynie 
„Dobrym Pasterzem " owieczek swoięh, 
że On je s t  „Biskupem dusz naszych," że 
więc każdy wierny z osobna, i wszyscy 
razem, są pod bezpośredniem kierownic­
twem  Chrystusa i On ich prowadzi na 
dobre pastw iska ku zbawieniu.

Prawda, że to kierownictwo bezpo­
średnie Chrystusa może być paraliżowane 
lub tam owane złem życiem jednostki,— 
ale skoro człowiek pozostaje w miłości 
Boga i bliźniego, skoro stara  się za­
chować jedność ze swym Boskim Mi­
strzem, a oparty na tej miłości i jedno­
ści — skoro łączy się z Panem  Jezusem 
w Komunii Św. i w Adoracyi, to wów­
czas przewodnictwo Chrystusa coraz wy­
raźniej uw ydatnia się w takim  człowieku. 
Tak zjednoczone z Chrystusem  zgrom a­
dzenie wiernych prawdziwie rządzone je s t 
Duchem Chrystusowym.

Je s t ono według św Piotra— „rodza­
jem  wybranym, królewskiem kapłań­
stwem, narodem św iętym ".x)

x) i  P iotr. 2, 9.
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Takie też zgromadzenie wie, jakiego 
mu potrzeba kapłana; czuje ono, czy 
kapłan odpowiada swemu zadaniu, czy nie.

Nic więc dziwnego, że Maryawityzm 
przywrócił ludowi należne mu prawo 
obioru lub usuwania kapłanów przezna­
czonych dla pracy w parafii. W ykony­
wanie tego prawa przynosi zobopólne 
korzyści: z jednej strony przekonywa
kapłanów, że są nie panami lecz sługami 
ludu, że więc powinni się starać coraz 
pilniej o dobro swoich owieczek, — 
a z drugiej pobudza lud do większej 
czujności nad sobą i zwiększania w sobie 
życia religijnego, gdyż — w innem miej­
scu —- statut zastrzega, że zgromadzenie 
ogólne usuwa od głosu członków nie­
godnych, nie odpowiadających duchowi 
i zasadom życia chrześcijańskiego. (§ 7.)

Parafii maryawickiej przysługuje pra­
wo zaspakajania „moralny ch“ potrzeb 
swoich członków. Znaczy to, że zgroma­
dzenie ogólne nie tylko może stanowić 
postanowienia, obowiązujące całą gminę, 
a zabezpieczające zachowanie i wzrost mo­
ralności w parafii,—ale nadto że ma ono pra­
wo, w miarę potrzeby, zakładać tego ro­
dzaju instytucye publiczne, lub już isnie- 
jącemi tak kierować, aby takowe służyły 
do ugruntowania i wzrostu moralności 
w parafii.

Rozumieć tu  należy moralność chrze­
ścijańską, czyli ewangeliczną. Im więcej 
zatem lud będzie się oświecał i uświada­
miał w rzeczach religii, im więcej będzie 
pojmował wzniosłe zasady Ewangelii, tern 
więcej czuwać będzie nad postępami mo­
ralności ewangelicznej w swojej parafii. 
Będzie on u siebie fundował domy za­
konne, będzie budował szkoły i zakładał 
ochrony, będzie czynił wszystko, cokol­
wiek może się przyczynić do tryumfu 
Ewangelii w życiu jednostki i ogółu.

Statut nadmienia dalej, że parafii ma­
ryawickiej przysługuje prawo zaspakajania 
swych potrzeb „oświatowych."

Prawo to przed gminami maryawi- 
ckiemi otwiera szerokie pole. Wkłada ono 
na zgromadzenia parafialne obowiązek 
inicyatywy, myślenia o swoich potrzebach

oświatowych, radzenia i zabiegania około 
ich urzeczywistnienia.

Analfabetyzm, ciemnota, fanatyzm— 
to są straszne pozostałości wiekowej cie­
mnoty i zaniedbania ludu, pozostałości 
wiekowego wyzysku ze strony tych, któ­
rzy powinni byli stać się „wzorem trzody" 
i „naśladowcami Chrystusa," a stali się 
dla niej sidłem zaguby.

Ale przyszedł czas wybawienia. Ma­
ryawityzm, napełniwszy serca ludu miło­
ścią Bożą i rozwiązawszy skrzydła jego 
duszy do lotu, wskazuje mu wzniosłe 
ideały oświaty i nauki—i zachęca, aby sam 
szedł do zdobycia tych ideałów, aby sam 
sobie stanowił środki nabycia kultury.

Ten przywilej stanie się bezwątpie- 
nia przyczyną wszelkiego rozkwitu życia 
umysłowego gminy maryawickiej. Stwo­
rzy on w niej wzorową szkołę, wzorową 
ochronę, stworzy warstaty rzemieślnicze 
i gospodarcze, stanie się [źródłem dobro­
bytu moralnego i materyalnego—nie tyl­
ko jednostki parafii maryawickiej, ale 
i całego kraju.

Wreszcie statut parafialny przyznaje 
gminom maryawickim prawo zaspakaja­
nia swych potrzeb „dobroczynnych."

Dobroczynność — jest potrzebą ser­
ca chrześcijanina, potrzebą jego życia, 
środkiem jego postępu i kultury. Dla te­
go Opatrzność tak biegiem rzeczy ludz­
kich kieruje, że zawsze pośród siebie 
mamy biednych i potrzebujących, którym 
musimy przychodzić z pomocą.

Dobroczynność chrześcijańska, obja­
wiająca się w uczynkach miłosiernych, 
zacieśnia więzy wzajemnej miłości i je ­
dności w zgromadzeniu, miękczy charak­
tery, urabia serca, — jest więc środkiem 
cywilizacyjnym dla tych, którzy uczynki 
miłosierne pełnią.

Lecz nadto—dobroczynność podnosi 
ogólny poziom moralny i materyalny 
gminy, usuwa bowiem ubóstwo i włóczę­
gostwo opuszczonych i nieszczęśliwych 
jednostek, czem przeszkadza do zboczeń 
moralnych i zwyrodnienia, a dopomaga 
do rozwoju najbardziej wydziedziczonych 
i opuszczonych członków parafii.
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W idzimy tedy, ja k  szerokie ram y 
praw i działalności nakreśla gminom ma- 
ryawickim ustaw a parafialna. Nie długo 
trzeba będzie czekać, a szybki rozwój mo­
ralny, m ateryalny i kulturalny ludu ma- 
ryawickiego stwierdzą, jak  wielkiem dla 
kraju, dla ludzkości dobrodziejstwem — 
jest Maryawityzm.

(G. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Okropności wojenne. Do jakiego sto­

pnia wojna roznam iętnia i znieczula uczu­
cia moralne, dowodzi świeży fakt z woj­
ny Hiszpanów z Maurami. Donoszą z Me­
bli dnia 25 sierpnia:

W  nocy było tu  słychać straszny 
wybuch. Jak  się okazało, Hiszpanie w m iej­
scu, skąd Kabylowie ostrzeliwali ich po- 
zycye, podrzucili dużą pakę, pełną dyna­
mitu. Kabylowie otworzyli pakę, co w y­
wołało straszny wybuch. Zabitych je s t 
bardzo wielu Kabylów.

— Dziennikom madryckim  donoszą 
z Melili: Kawalerya hiszpańska pod osłoną 
okrętów wojennych ruszyła przeciwko 
Maurom, którzy wysunęli naprzód swoje 
pozycye*

Spraw y w Persyi.  W brew przyja­
znym radom  Rosyi i Anglii, rząd perski 
odmówił udzielenia amnestyi, dowodząc, 
iż musi zgnieść rozruchy. Rząd zabrania 
delegatom poselstw uczestniczyć na po­
siedzeniach sądu podczas procesów, uw a­
żając uczestnictwo takie za brak zaufa­
nia do nowego rządu. Misye przedsiębiorą 
nowe kroki, aby zmusić rząd do udzie­
lenia amnestyi. Dwie seciny kozaków 
wysłano do Tebrysu, po jednej do Szy- 
razu i Resztu.

Umowa chińsko-japońska. Do „Time- 
sa“ telegrafują z Pekinu: Ukończono ro­
kowania Japonii z Chinami w sprawie 
Mandżuryi. T raktat reguluje wszystkie 
sprawy sporne. Oprócz przyznania im 
okręgów górniczych Puszaw i Jentui, Chi­
ny otrzymały terytoryum  obwodu Cziku- 
tao.

Z dalekiego Wschodu. Gazety rosyj­
skie donoszą, że z Dalekiego W schodu 
nadchodzą wciąż niepokojące wieści. Ga­
zety wschodnio-syberyjskie twierdzą upar­
te ,  że od końca lipca do Sinmintinu

nadchodzą wciąż pociągi, wiozące wojska 
z południowo Chin. W ojska te wyćwi­
czone, um undurow ane po europejsku i za­
opatrzone w artyleryę górską, kierowane 
są w stronę Ningusu, gdzie m ają stanąć 
załogą.

„Im mniej będziemy zwracali uw a­
gi—piszą dzienniki rosyjskie—na pochód 
Chin na północy, tern wcześniej zajdą tu  
wypadki, jakie przeczuwa ludność m iej­
scowa".

Pogłoski o agresywnych zamiarach 
Chińczyków wywołały naw et w pewnych 
okolicach panikę wśród em igrantów ro­
syjskich. „Omskij Telegraf" pisze np., że 
z Błagowieszczeńska przybyło do Omska 
5 rodzin włościańskich, które uciekły 
stam tąd, widząc, że wojska chińskie gro­
madzą się nader licznie na praw ym  brze­
gu Am uru i coraz bardziej powiększa się 
liczba przybyszów chińskich. Zbiegowie 
ci opowiadają, że zachowanie się Chiń­
czyków ma być w prost wyzywające.

Zaburzenia  albańskie. W  Albanii, pro- 
wincyi państw a tureckiego, wrzenie nie 
ustaje. W ybuchło tam  powstanie, które 
przybiera znaczne rozmiary. W  Mitrowicy 
Albańczycy grożą zniszczeniem kolei, w ce­
lu niedopuszczenia przewozu wojska.

Zeppelin w pogotowiu. Z Priedrichsha- 
fen telegrafują, że najnowszy balon hr. 
Zeppelina „Z. III" je s t  już zupełnie goto­
wy do wzlotu w swojej halli przystanio­
wej. Wieczorem prawdopodobnie odbędzie 
się próbny wzlot aerostatu „Z. III," który 
w sobotę, o godz. 5-ej pp., spodziewany 
jes t na polu ćwiczeń wojskowych „Tem- 
pelhof" pod Berlinem, dokąd ma przyle­
cieć na zaproszenie cesarza W ilhelma. Na 
polu tern cały dwór niemiecki oczekiwać 
będzie na hr. Zeppelina.

Konkurs awiatyczny. W  mieście fran- 
cuskiem Reims, w ubiegłym  tygodniu od­
bywał się tak zwany konkurs awiatyczny, 
czyli konkurs wzlotow powietrznych. Zje­
chali się napowietrzni żeglarze z różnych 
krajów. Pierwszy dzień był bardzo nie­
pomyślny pod względem pogody. Deszcz 
ulewny i silny w iatr tamowały ruchy 
statków powietrznych. Pomimo tego kil­
ku wybitnych aeronautów szybowało 
w powietrzu na swoich statkach, zwycię­
żając pomyślnie wiatry i deszcze. W  kon­
kursie biorą udział tacy sławni żeglarze 
powietrzni, ja k  Bleriot, Latham, Paulhan 
(czyt. Polan) i inni. Na konkurs przybył 
prezydent rzeczypospolitej francuskiej Fal- 
lieres z żoną, oraz prezes ministrów Briand. 
Widok większej ilości latających aeropla­
nów robił wielkie wrażenie na publiczno-
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ści. A eroplany krążyły  n ad  placem , w y ­
konu jąc tru d n e  nieraz m anew ry . W ielu 
aeronautów  po k ilka razy  okrążało plac 
w zlotu. Miało się wrażenie, że now a epo­
ka otw iera się przed ludzkością.

Losy byłego szacha. Zdetronizow a­
ny  szach persk i zam ieszka podobno w Ode- 
sie. Poczyniono ju ż  odpow iednie przygo­
tow ania na  przyjęcie eks-w ładcy p ersk ie­
go i w ynaję to  ju ż  d lań  pałac. J e s t  to 
dom znanego m ilionera N iem ca Falz-Fei- 
na, k tó ry  oddał go do dyspozycyi szacha 
za czynszem  rocznym  48,000 rubli. W spa­
niała przyszła siedziba szacha znajduje 
się przy u licy  N ebesdinskaja, w pobliżu 
w ybrzeża m orkiego. W raz z szachem  
m ieszkać tam  będzie b. d y k ta to r B ojadu 
S heng  i Exil M uham m ed Alis.

Cholera w  Europie Zachodniej. W e­
dług  doniesienia dzienników , cholera prze­
dostaje  się za g ran icę p ań stw a ro sy jsk ie­
go. W H ollandyi stw ierdzono cztery w y ­
padki cholery, na  M oraw ach jeden .

T rzęsien ie  ziemi. Donoszą z Rzym u 
dnia 25 b. m.: Nocy ubiegłej silne trzę ­
sienie ziemi naw iedziło prow incye i m ia­
sta: F lorencyę, Lucca, P isa i L ivorno. W y ­
słano dotkniętej now em  nieszczęściem  lu ­
dności w ojsko z pomocą.

— Bliższe szczegóły k a tastro fy  no­
tu ją  telegram y. Sienie w nocy, o godz. 1 
m. 29, odczuto silne trzęsienie ziemi, po 
k tórem  nastąpiło  drugie, rów nież silne 
w strząśnienie. L udność w ybiegła na  po­
le. Nie było żadnych nieszczęśliw ych w y­
padków . W  B uonconvento  (pod Sieną) 
trzęsienie w yrządziło znaczne szkody. 
W  Lorenzo Merse praw ie w szystkie do­
m y zapadły się lub zostały ciężko uszko­
dzone, wiele osób odniosło rany . W strzą- 
śn ien ia odczuto też w m iejscow ości k u ­
racy jnej, Chianciano, we F lorencyi, w A- 
rezzo, w  Lucca, w Pizie, L iw ornie i Gro- 
seto. Ogniskiem  trzęsien ia je s t  Siena.

— W  Piom bino w nocy odczuto silne 
trzęsienie ziemi, k tó re ponowiło się w pięć 
m in u t potem . L udność w ybiegła z do­
mów.

Z kraju.
Przedterm inow e uwalnianie więźniów.

W ydane przed dw om a m iesiącam i przepi­
sy o w arunkow em  zw alnianiu  więźniów 
przed term inem  wyznaczonej przez sąd 
kary , w krótce w prow adzone zostaną w w y ­
konanie i liczne szeregi więźniów uzyska­
ją  wolność przed oznaczonym  przez sąd 
term inem .

Przepisy te brzm ią w streszczeniu:
Osoby skazane na  osadzenie w w ię ­

zieniu, aresztanckim  oddziale popraw czym , 
lub dom u popraw czym  m ogą być w a ru n ­
kowo przed term inem  w ypuszczone na 
w olność po odcierpieniu przynajm niej 3/ i  
wyznaczonej im  przez sąd  kary, nie mniej 
jed n ak , niż 6 m iesięcy bez zaliczenia a re ­
sztu  prew encyjnego.

W ięźniowie m ogą być uw alniani, 
o ile dobre spraw ow anie ich pozw ala przy­
puszczać, że po uw oln ien iu  będą p row a­
dzili życie n ienaganne.

Nie m ożna uw alniać koniokradów , 
ani więźmów, którzy  po term in ie m ają 
być zesłani n a  osiedlenie.

W niosek  w spraw ie uw oln ien ia p rzed ­
term inow ego przysługuje prokuratorom , 
naczelnikom  więzienia, dyrektorow i i człon­
kom  tow arzystw  opieki nad więźniam i, 
lekarzom  i duchow nym  więziennym .

Przedterm inow e zw olnienie w ięźnia 
uchw ala  u m y śln a  kom isya pod przew o­
dnictw em  sędziego pokoju, a zatw ierdza 
lub odrzuca uchw ałę sąd okręgow y.

W ięzień uw olniony przed term inem , 
pozostaje pod nadzorem  m iejscow ego sę­
dziego gm innego, sędziego pokoju i T-stw a 
opieki n ad  więźniam i.

Jeżeli zw olniony w ciągu term inu  
zw olnienia w arunkow ego popełni nowe 
przestępstw o, lub je ś li spraw ow ać się bę­
dzie nagannie , zw olnienie może być uch y ­
lone, je ś li zaś zw olniony przed term inem  
skazany będzie sądow nie n a  karę  powy­
żej aresztu, zw olnienie m usi być cofnięte.

W  razie uchy len ia  zw olnienia przed­
term inow ego, okres czasu spędzony na 
wolności nie zalicza się na  poczet te rm i­
n u  kary. („Przegl. P o r.“)

Żydzi w  szkołach. Do W arszaw y 
p rzybyw a obecnie m nóstw o młodzieży ży­
dow skiej, k tó ra  u siłu je  dostać się do szkół 
w yższych. N a 30 w akansów  dla Żydów 
w politechnice znajdu je się około 200 
kandydatów . Takiż napływ  znać w u n i­
w ersytecie. N aw et na  12 w akansów  
w in sty tu c ie  w e te ry n ary jn y m  je s t  prze­
szło 50 k an d y d a tó w — Żydów.

Podobnież dzieje się w gim nazyach. 
N a Nowolipkach, gdzie w pierwszej k la­
sie zostały 4 wolne m iejsca dla Żydów, 
oczekuje p rzy jęc ia— 50. W  klasie w stęp­
nej tu ta j będzie m iejsce dla 8 Żydów, 
o ile k lasa rów noległa będzie m iała kom ­
p let uczniów  chrześcijan. W  pozostałych 
klasach niem a ju ż  m iejsca dla Żydów.

Przepełnione są rów nież rządowe 
szkoły elem entarne, dla Żydów specyalnie 
utw orzone.

Otwarcie kursów. Oddział zawodo­
wego w ykszta łcenia ślusarzy  przy Muze-
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um  rzemiosł i sztuki stosowanej w W ar­
szawie (Szpitalna Na 10), rozpoczyna w y­
kłady rysunków  zawodowych w pierw­
szych dniach września r. b. Wobec nie­
wielkiej ilości miejsc wolnych, pożądane 
je s t wczesne zapisywanie się na kursy.

0  ś p j e w  polsk i w  k o ś c io ła c h  k ato l ick ich .  
Biskup Zdzitowiecki, jak  donosi „Ateneum 
kapłańskie," naradzał się z przedstawicie­
lami duchowieństwa nad zreorganizowa­
niem m uzyki liturgicznej i śpiewu kościel­
nego u nas. Utworzona została komisya 
liturgiczna, której celem między innemi 
— ja k  pisze „Ateneum  kapłańskie" je s t  
„poparcie elem entu rodzimego w naszym 
stosunku do Boga. Faktem  jest, że w nie­
których naszych dyecezyach ostatniem i 
czasy zaniedbano to, co najpotężniej wpły­
wa na ducha pobożności i uczucie religij­
ne — pieśni polskich. W yglądało na to, 
jakoby pieśń polska — to coś „minorum 
gentium ,“ to kopciuszek, dla którego prze­
znaczony ostatni kąt kościoła. A tak  dalej 
być nie może. Gdybyśmy mieli jeszcze 
dłużej taki stan  tolerować, moglibyśmy 
się bardzo łatwo doczekać, czego docze­
kały się W łochy i niektóre okolice Fran- 
cyi: tam  lud w kościele ust nie otworzy, 
je s t  niemym widzem tego, co się w świą­
tyni dzieje; kapłan przy ołtarzu, a lud 
(nb. jeśli jeszcze bywa w kościele), to dwa 
obce sobie światy, które się nawzajem 
nie rozumieją... Sm utny przykład innych 
narodów niech będzie dla nas nauką, aby 
nie sprawdziło się na nas przysłowie; 
m ądry polak po szkodzie!"

Dobry to znak, że księża katoliccy 
myślą przywrócić językowi polskiemu na­
leżne mu praw a w kościele. Ale dlacze­
go robią to połowicznie? Dla czego nie 
mają odwagi powiedzieć ludowi otwarcie, 
że modlić się powinien w swoim rodowi­
tym  języku, dla czego nie ułatw ią mu 
tego, , wprowadzając język rodzimy do 
Mszy Św. i innych obrzędów? Dopóki rzą­
dzić u  nas będzie kościół rzymski, dopóty 
język polski będzie tym  właśnie „kopciu­
szkiem," na k tóry ledwie się zwraca uw a­
gę; dopóty lud—ja k  we Włoszech i F ran ­
cy! — pozostanie niemym i ciemnym wi­
dzem Najświętszych Tajemnic, z których 
wszak płynie zbawienie dla ludzkości.

Godne n a ś la d o w a n ia .  Czytamy w „Ga­
zecie Nowej": W łaściciel dóbr Brzezie, 
W ieniec i in., bar. Leopold Kronenberg, 
postanowił założyć K a s ę  przezorności dla 
swoich oficyalistów i urzędników. Główną 
podstawą Kasy ma być to, że taką samą 
sumę składać do niej będzie właściciel 
Brzezia, jak a  strącana będzie rocznie z pen-

syi każdego uczestnika; oprócz tego, za 
ubiegłe już  lata pracy bar. Kronenberg 
zobowiązał się wnieść ryczałtowo za ka­
żdego swego współpracownika swoją po­
łowę, bez potrącania drugiej połowy z ga­
ży oficyalisty. Po opuszczeniu zajmowa­
nego stanowiska, każdy otrzyma bezzwło­
cznie złożoną sumę z narosłymi procentami.

Zgon. Dnia 26 sierpnia zmarł w W ar­
szawie ks. Franciszek Szamota, szambelan 
dworu papieskiego, proboszcz parafii 
W niebowzięcia N. M. Panny w Lodzi 
i dziekan dekanatu łódzkiego.

U rodzaje .  Z rawskiego donoszą, że 
urodzaj zboża był tam obfity.

Oziminy i jarzyny  tak  piękne, jak  
już dawno tutaj nie notowano, a przy 
względnie dobrych cenach zboża dobrobyt 
okolicy niewątpliwie wzrośnie. Sprzęty 
przy dobrej pogodzie wypadły pomyślnie.

Również i w okolicach Piotrkowa 
sprzęt zboża wypadł świetnie, a omłoty 
próbne wykazały wielki urodzaj.

Olbrzymi pożar. W  mieście powia- 
towem gub. połtawskiej, Kremieńczugu, 
szerzy się olbrzymi pożar. Zgorzały zu­
pełnie trzy dzielnice. Spaliły się dwa ol­
brzymie tartaki; 10 przystani dla tratew  
z olbrzymim zapasem budulca. Około ty ­
siąca rodzin pozostało bez dachu nad 
głową. S traty  przekraczają przeszło 3 mi­
liony rubli.

Z  Ż Y C I A  M A R Y A W I C K S E G O .

O rze czen ie  s e n a t u .  W roku zeszłym 
warszawska izba sądowa sądziła sprawę 
dwóch przestępców, A leksandra Maryana 
Piaseckiego i Stefana A ugusta Iw ańskie- 
ra, którzy z kaplicy maryawickiej w W ar­
szawie skradli m onstrancyę z Przenaj­
świętszym Sakram entem . Obrońca prze­
stępców dowodził, że w tym  wypadku nie 
zachodzi zbrodnia świętokradztwa, gdyż 
sekta m aryawitów nie je s t uznana za w y­
znanie chrześcijańskie i nie korzysta 
z opieki prawnej państw a rosyjskiego. 
Izba sądowa przychyliła się do tych w y­
wodów, i zasądziła przestępców tylko za 
popełnienie prostej kradzieży. Towarzysz 
prokuratora zaskarżył wyrok powyższy do 
senatu. Senat na posiedzeniu d. 12 (25) 
grudnia 1908 r. orzekł, że wyrok Izby 
sądowej warszawskiej jes t bezpodstawny, 
gdyż na „zasadzie Najwyżej zatwierdzo­
nego postanowienia Rady Ministrów z d. 
28 listopada (11 grudnia) 1906 r. relig ij­
ny związek m aryawitów uważa się jako
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praw nie is tn ie jąca  i k o rzysta jąca  z opieki 
praw a sekta, której dozw olonem  je s t  po­
siadać swoje św iątynie i dom y m odlitw y, 
spełniać w nich nabożeństw a i zaspaka­
ja ć  re lig ijne po trzeby  w iern y ch .11 W obec 
tego  sen a t w yrok  w arszaw skiej izby są ­
dowej uchylił, a spraw ę nakazał pono­
w nie ' osądzić w now ym  składzie sędziów.

T ak więc ad w o k atu ra  w arszaw ska 
nie dopięła sw ego celu, spraw iedliw ości 
stało  się zadość, i m aryaw ici— wobec czę­
stych , n iestety , jeszcze zakusów przeciw ­
nego obozu na zbezczeszczenie sw ych św ią­
ty ń  — m ogą zawsze liczyć na spraw iedli­
w ą obronę praw a.

Poświęcenie kościoła w Małachowi- 
cach. W  uroczystość W niebow zięcia N. M. 
P an n y  odbyło się pośw ięcenie nowo 
w zniesionego kościoła w M ałachowicach 
pow. Łęczycki. G arstka p arafian  tu te j­
szych z w ielkim  w ysiłkiem  i nakładem  
pracy  przez trzy la ta  budow ała ten  przy­
bytek. To też w dn iu  pośw ięcenia radość 
m aryaw itów  była w ielka, W  uroczystości 
wzięły udział kom panie z P ią tk u  i Zgierza.

Przykład tolerancyi katolickiej. „Ku- 
ry e r11 lubelsk i w Na 192 podaje n astęp u ­
jące  zdarzenie:

Dnia 14 b. m. około godziny _ 5 po południu 
przez ulicę Krakowskie-Przedmieście przeszła je ­
dna z zakonnic maryawicluch i weszła do sklepu 
bławatnego p. Goldcwejga na rogu Krak.-Przedm. 
i Kapucyńskiej. W ypadek ten w5rwołał natych­
m iast wśród nietolerancyjnych gapiów miejskich 
wielkie zbiegowisko przed wymienionym sklepem. 
Odezwało się charakterystyczne beczenie, poczem 
hałas wzmógł się do tego stopnia, że policya była 
zmuszona do wmieszania się i uspokojenia fana­
tycznego tłumu. Spodziewać się należy, że księ­
ża omówią w nadchodzącą niedzielę n a  ambonie
f A 7(1 Q PTOTl IP

Myli się R edakcya „K uryera,11 jeżeli 
sądzi, że księża zganią ten  postępek sw ych 
w iernych. M usieliby w tak im  razie odw o­
łać całą sw oją dotychczasow ą działalność, 
co nie je s t  rzeczą łatw ą.

Z PRASY.

„Katechizm lokautowy.11 Pod tym
ty tu łem  um ieścił „Przegląd P o ran n y 11
(Na 232) o najnow szej pracy księdza P.
B., drukow anej w „Płockim  M iesięczniku 
P aste rsk im 11, k ilka tra fn y ch  uw ag, k tóre 
tu  pow tarzam y.

Om awiając kw estyę zapatryw ania się 
h ierarchii katolickiej na kw estyę ro b o tn i­
czą, „Przegląd P o ran n y 11 pisze:

Według dawnych katolickich katechizmów, 
nie znających jeszcze lokautowych systemów,

wyzysk pieniężny nędzy ludzkiej zaliczany był 
zawsze do „grzechów wołających o pomstę do 
Boga“. Wszystko jednak zwolna ulega zmianom 
—nawet i katechizmy: nie brak też dziś usiło­
wań, aby uspokoić sumienia tych, którzy ten wy­
zysk ubierają w formy uprawnionych społecznie 
ekonomicznych systemów walki pomiędzy kap ita­
łem a pracą.

Kompromis pomiędzy moralnem prawodaw­
stwem Kościoła a usystematyzowaniem ekonomi- 
cznem grzechów o pomstę wołających s ta ł się 
bardzo "aktualną koniecznością; było tylko rze­
czą bardzo ciekawą wiedzieć, jakie będzie pod- 
ścielisko sofizmatów, zużytych na ugruntowanie 
podobnego kompromisu.

Ułożeniem tego podścieliska zajął się ksiądz 
P. B. na szpaltach „Płockiego Miesięcznika Paster­
skiego". Podaje tedy ów ksiądz P. B do wiado­
mości wszystkich władców konfesyonału, że „lo­
k au t może być niekiedy prawnie użyty i używa­
jący go mogą być spokojni n a  sumieniu", idzie 
tylko o przestrzeganie pewnych warunków, k tó­
rych zachowanie nakazane je s t zresztą jak  filu­
ternie dodaje szanowny kap łan—i przez p ra ­
ktyczną „roztropność".

Żąda tedy ksiądz P. B., aby „przyczyna 
lokautu była słuszna i proporcyonalna, to zna­
czy, aby to było konieczne do zachowania bytu 
materyalnego."

Zapewne—głód je st rzeczą względną; są lu­
dzie, którym się zdaje, że pozbawienie ich szam­
pana, kawioru i homarów je st równoznaczne z po­
zbawieniem ich chleba i wody. W yrozumiały du­
chowny z ewangeliczną zaprawdę pobłażliwością 
ocenia tę ludzką słabość. A w tej swojej pobłażli­
wości posuwa się tak  daleko, iż uznaje, że pobudki 
nieprzyłączania się do lokautu przez  ̂niektórych 
pracodawców mogą być „godne potępienia" nie- 
tylko doczesnego zapewne, ale i wiekuistego w ogniu 
piekielnym, a sam lokaut może być nietylko „obo­
wiązkiem ścisłej sprawiedliwości," ale nawet dzie­
łem „prostej miłości"...!!

Tak ted y  ks. P. B. zaleca lokau ty . 
Nic dziw nego, au to r w idocznie nie 
patrzy ł n igdy  na  nędzę ro bo tn ika  pozba­
wionego pracy, nie dośw iadczał b iedy  
w sw em  życiu, a przyzw yczaił się t r a ­
ktow ać robo tn ika  ja k  m aszynę pociągo­
wą, więc też od doradzania lokautów  
pow strzym uje go ty lko  obaw a niepo­
rządków.

Jedyna troska — pisze „Przegląd Poran­
ny" — ja k a  ogarnia księdza P. B. przy ukła­
daniu tego katechizmu lokautowego, odnosi 
się do „uzasadnionych obaw^ wyniknąć mo­
gących nieporządków." Radzi się liczyć z temi 
obawami, podobnie ja k  z kontraktam i zawartym  
i ze zwyczajami krajowymi, zwłaszcza jeśli idzie 
o zamykanie „domów zarobkowych" albo „piekarń 
współdzielczych". Wypowiada przytem piękny afo­
ryzm, że „miłość przedewszystkiem wzbrania ucie­
kać się, o ile to będzie możebnem, do aktów n a­
wet sprawiedliwych, lecz wskutek stosowania któ­
rych potęgują'się nienawiści klasowe". Jeśli w tym 
aforyzmie poprawimy słowo „miłość" na „miłość 
własną", będziemy istotnie bardzo bliscy prawdy._ 
Tą sam ą miłość złączoną z roztropnością radzi 
przezorny ksiądz P. B. stosować do „robotników 
z powodu których ustały  roboty", a także do p ra ­
codawców brzydzących się—„z przyczyn godnych 
potępienia11—lokautem.
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Księża katolicy lepiej by zrobili, aby 
zamiast rozwiązywać kwestye socyalne 
m ądrością światową, poszli raczej za ra ­
dą Ewangelii, rozdali m ajętności swoje 
ubogim, przym ierającym  z głodu robo­
tnikom, wzięli się do naśladowania ubo­
giego Chrystusa — i dopiero wówczas 
prawili nauki pracownikom i pracodaw­
com, Rady ich byłyby wtedy z pewno­
ścią i praktyczne i naśladowania godne.

Z krainy obłudy i kłamstwa.

Nowe kłamstwo. Prasa narodowo-de- 
m okratyczna, k tóra w swej nienawiści do 
m aryawitów nie gardzi żadnem choćby 
najniższego gatunku  kłamstwem, dała 
świeży dowód swej prawowierności Oto 
„Goniec W ieczorny" w M  378 podał taką 
wiadomość:

Maryawici w kłopocie. D onosiliśm y w r. z., 
że n a  Powiślu, p rzy  ul. Szarej, m aryaw ici zaczę­
li wznosić dom modlitwy, k tó ry  w r. b. ju ż  s ta ­
ną ł pod dachem . Je s t to spory  gm ach  w stylu 
gotyckim , wzniesiony podług p lanu  niewiadom ego 
z nazw iska au to ra , ta k  sam o, ja k  je s t zachow ana 
w ta jem nicy  firm a m ularska , k tó ra  roboty wyko­
nyw ała. W osta tn ich  tygodniach  zwieziono n a  p lac 
budow y w ielkie zapasy  cegły  do budowy wysokiej 
w ieży gotyckiej, odpow iadającj stylow i gm achu. 
Roboty m ularsk ie  w strzym ano, gdyż w łaściw a w ła­
dza sprzeciw ia się w zniesieniu wieży gotyckiej, po­
zw ala natom iast n a  budowę kopuły  w sty lu  b izan ­
ty jsk im , n a  co znowu m aryaw ici zgodzić się nie 
chcą. S praw a oparła  się o w ładzę w yższą w P e ­
tersburgu ,

„Głos W arszawski" w M  228 poda­
je  tę samą „wiadomość", tylko, natu ral­
nie, nazywa m aryawitów „kozłowitami."

„Goniec" i „Głos" zauważyły, ja k  na 
plac budowy kościoła zwożono w znacznych 
ilościach cegłę, ale do budowy frontonu 
i wieży nie przystępowano. To wystarcza­
ło, aby nasze organy narodowo-dem okra­
tyczne dosiadły swego ulubionego konika 
w nagance na maryawitów, by ja k  na 
dłoni wykazać ich rusyfikacyę i taką za­
leżność od Petersburga, że naw et im wie­
ży nie wolno wybudować gotyckiej, tylko 
bizantyńską. Dają też te organy do myśle­
nia, że ów „niewiadomy z nazwiska autor" 
planów kościoła, ja k  również „zachowana 
w tajemnicy" firma budowlana—muszą też 
być zn ad  Newy, lub wogóle pochodzenia 
wątpliwego a dla Polski wrogiego, skoro 
się z nimi maryawici kryją.

Gdyby redakcye „Gońca" i „Głosu" 
miały cokolwiek więcej szlachetności

i dobrej woli, to łatwo uniknęłyby śmie­
szności w podawaniu podobnych sensacyi 
i nie siałyby zamieszania wśród społe­
czeństwa. Bo wszak nie trudno było zajść 
do kancelaryi parafialnej przy ul. Szarej, 
skoro się już oglądało cegłę na plac zwo­
żoną, i zapytać o przyczynę zwłoki w bu­
dowie wieży. Wówczas panowie z „Gońca" i 
„Głosu“dowiedzieliby się, że maryawici zwo­
żą cegłę, bo przystępują do wzniesienia Do­
m u ludowego na placu tuż za kościołem, 
a mając szczupłe fundusze, wolą w ykoń­
czenie murów kościoła i wybudowanie 
wieży odłożyć na później. Dowiedzieliby 
się też łatwo, jakie je s t  nazwisko autora 
planów kościoła, i kto prowadzi roboty.

Ale widocznie redakcyom  tym  pra­
wić o szlachetności znaczy to samo, co 
ślepemu tłomaczyć o kolorach. Przecież
0 budowie m aryawickich Domów ludo­
wych w W arszawie donosił już „Przegląd 
Poranny". A pomimo to, a raczej może 
dla tego, „Goniec" i „Głos" puszczają 
w ruch swą plotkę.

Istotnie, gdy tak  dalej potrwa, to 
zarówno redakcye „Gońca" i „Głosu" jak
1 czytelnicy tych pism znajdą się pra- 
wdziwde „w kłopocie."

Nieoczekiwany napad. Łódzka „Jed­
ność" zapragnęła stanąć w szeregu prze­
śladowców Maryawityzmu. Nic jej w pra­
wdzie maryawici nie zrobili, owszem 
organ ich nawet zachęcał swojego cza­
su do zapisywania się do stowarzyszenia 
zawodowego „Jedność," jako do stow a­
rzyszenia — zdawało się — bezpartyjne­
go i apolitycznego. Jednak  pomimo to 
wszystko, „Jedność" uważała za właściwe 
na swych szpaltach zbezcześcić m aryawi­
tów. I gdyby chociaż miała jakiekolwiek 
powody słuszności. Ale gdzie tam! Oskar­
żenie swoje opiera ona na fałszu, czem się 
zdradziła, że w nagance na maryawitów 
idzie ręka w rękę z wrogą nam prasą 
narodowo-demokratyczną.

W  Na 34 „Jedności" znajdujem y 
artykuł zatytułowany oryginalnym  na­
główkiem: „Komitet z Franciszkańskiej."

W  artykule tym  jak iś „Robociarz" 
opowiada, że kiedy przybył do pewniej 
fabryki na Radogoszczu, aby się tam  do­
stać do pracy, ku wielkiemu swemu zdu­
m ieniu przekonał się, że robią tam  „sami 
kozłowici" i że nie pozwalają oni żadnemu 
„niewiernemu" w tej fabryce pracować. 
Sam m ajster wyraźnie owemu „Robo- 
ciarzowi" miał powiedzieć: „Pan nie bę­
dziesz mógł u  nas pracowmć."
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Wówczas to zrozumiał „Robociarz," 
że „m ajster jakkolw iek widzi, iż fabryką 
rządzi ciemny fanatyzm  kozłowitów, to 
jednak  nic uczynić podobno nie może, 
gdyż sam się ich obawia",—że „w liczbie 
podobnie ukaranych „niewiernych" byli 
jeszcze inni robotnicy" i t. d.

Naurągaw szy następnie m aryawitom  
i wylawszy łzy krokodyle nad ich fana­
tyzmem, „Jedność" artykuł swój kończy:

Wszak fabryka nie jest kaplicą, przezna­
czoną dla wyznawców jednej religii, a gdyby n a ­
wet i tak  było, to przecież i do kościołów ino- 
wiercy m ają wstęp wolny, byleby umieli się tam  
przyzwoicie zachować. Nasi kozłowiciarze innej 
snać trzym ają się metody, składając tern dowód 
swego ciemnego i nieludzkiego fanatyzmu.

W obec tego wszystkiego „Jedność" 
robi pobożną minę i zfaryzajskim  współ­
czuciem wzdycha:

W ypada nam wobec tego westchnąć tylko: 
Boże, odpuść im, bo zaiste nie wiedzą, co czynią...

Nie będziemy wykazywali wszy­
stkich sprzeczności i niedorzeczności 
omawianego artykułu, bo to zajęłoby nie­
potrzebnie zbyt wiele miejsca i czasu. 
Powiemy tylko, że gdyby redakcya „Je­
dności" była uczciwą i szczerze toleran­
cyjną, to nie uwierzyłaby pierwszemu 
lepszemu „Robociarzowi", niosącemu jej 
gromy przeciwko maryawitom, ale zapy­
tałaby albo w naszej redakcyi, albo w kan- 
celaryi parafialnej przy ul. Franciszkań­
skiej Na ‘27, czy prawdziwe są stawiane 
nam zarzuty. A wówczas przekonałaby 
się, że maryawici nie są fanatykam i, że 
wogóle niema i nie było żadnego komi­
tetu  maryawickiego kwalifikującego robo­
tników do fabryk i że przytoczone przez 
„Robociarza" zarzuty są wytworem  jego 
fantazyi lub nienawiści do Maryawityzmu.

Lecz „Jedność postąpiła inaczej, 
czem razem z owym „Robociarzem" zło­
żyła „dowód swego ciemnego i nieludz­
kiego fanatyzmu."

Panie! jeżeli zamkniesz słuch narodu,
Naprózno człowiek swe głosy natęża: 
Choćby m iał siłę i odwagę męża,
Z niemiłowania umrze tak  jak  z głodu.

Próżno n a  ręce rękawice kładnie
I jako szermierz wystąpi zapaśnie:
Lica mu wyschną i oko zagaśnie, 

Sprzepaści się pierś i głos w nią zapadnie.

Ale komu Ty Twoje namaszczenie
Włożysz na czoło, ten bez żadnej pracy 
W powietrzu Twojem ja k  powietrzni ptacy 

Pływa, a święte karm ią go promienie.

Juliusz Słoioaclci.

Ogłoszenie.

Do w y n a j ę c ia  w  Grodzisku, dziesięć 

m inut od stacyi, t r z y  p ok oje ,  o b s z e r n e

i w id n e ,  razem lub pojedyńczo, po 24 

i po 26 rb. rocznie.

Bliższa wiadomość -— w niedzielę 

od godziny 6 do 9V2 rano, przy kaplicy 

maryawickiej w Łąkach.

Prenum erata „ M a ry a w ity “ w ynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2  ruble, kwartalnie  

1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenum eratorzy „ M a ry a w ity “ otrzym ują  

„ Wiadomości M aryaw ickie“ bezpłatnie.

Wscli. Zach.
Sierp. KALENDARZYK. słońca słońca

28 Sobota August. B. W. D. K. g. 5 m. 4 g.6 m.58 tJ
29 Niedziela Poc. N. M. P. g. 5 m . 5 g.6 m. 56 E.
30 Poniedz. Róży Limańskiej P. g .5m . 7 sr. 6 m. 53 93
31 Wtorek Rajmunda W, g. 5 m. 9 g. 6 m. 51

Wrz. 31
1 Środa Idziego Opata g. 5 m. 10 g. 6 m. 49

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pełnia d. 31 o g. 6 m. 32 r.

Wschód Zachód
Księżyca Księżyca

g. 7 m. 36w. g. 4m. 48 r.

Długość
dnia

g. 13 m. 40

Ubyło
dnia

3 m. 5

R edaktor I W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw lta.
D rukarnia Ks. Ja n a  Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


